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Ważne dla czytających i  kupujących książki
oraz dla wydawców, księgarzy i antykw arzy!

„PRZEWODNIK BIBLIOGRAFICZNY"
miesięcznik, wychodzi w Krakowie od i-go lipca 1878 r. pod re- 

dakcyą Dra Wł. Wisłockiego.

Prenumerata roczna (z przesyłką) wynosi w A u stry i: 1 złr. 
50 ct. W  Niemczech rocznie : 3 marki.

Numer pojedynczy 15 ct. Opłata od ogłoszeii za każdą */10 
część stronicy 50 ct., za całą stronicę 5 złr. (3—3)

R o z m a i t o ś c i 66
dzieło zbiorowe popularno - apologetyczne

wyszło z druku i zawiera następujące artykuły naukowe: O istnie
niu Boga. — Proces Galileusza. — Katolicyzm Adama Mickiewi
cza. — Papieskie „Non possumus“ a pojednanie z Włochami. —• 
Śmierć bankiera (nowela). — Słówko o inkwizycyi. — 0 praw
dziwym Bogu. — Czy znajdują się ateiści z przekonania? —
0 metodzie filozofi. —  Pobożność ludzi świeckich w wiekach

średnich.

Cena za egzemplarz: 1  złr. 20 ct. Dla prenumeratorów „No
wego Dzwonka" tylko: 80 ct.

To dzieło nabyć można w naszej redakcyi. (4—6)

Ceny zboża w Krakowie.
(Z targu na Kleparzu dnia 27 listopada 1894 r.).

Płacono za pszenicę białą 7 złr. 10 ct, do 7 złr. 30 ct., za czer
woną nową 7 złr. — ct. do 7 złr. 20 ct., za żółtą nową 7 złr. — ct. do 
7 złr. 20 ct., za żyto nowe 5 złr. 60 ct. do 5 złr. 95 ct., stare — złr.
— ct. do — złr. — ct. jęczmień browarny 6 złr. 20 ct. do 6 złr. 80 ct., 
za jęczmień na kaszę 5 złr. — ct. do 5 złr. 50 ct., owies 5 złr. 35 ct. 
do 5 złr. 75 ct., rzepak — złr. — ct.do — złr. — ct., koniczyna czer
wona 50 złr. do 70 złr. Wszystko za 100 kilogramów.



Rok II. Kraków 1 Grudnia 1894. Nr 23.

P rzed p łata  na N ow y D zwonek  wy
nosi w Galicyi rocznie: 3 złr.

półrocznie: I  złr. 50 ct. 
kwartalnie: 75 ct.

W Niem czech rocznie: 6 mk.
W Am eryce rocznie: Z dolary.
Adres do przesyłania przedpłaty: He-

dakcya Nowego Dzwonka, w K ra
kowie', ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dnia 1 i 15-go w miesiącu.

Ważne doniesienie od wydawnictwa!
W  roku przyszłym (1895) da B ó g  doczekać, Nowy Dzwonek 

wychodzić będzie, jak  dotychczas, dnia 1 i 15-go, w tym samym 
formacie, lecz w zwiększonej objętości.

Prenumerata pozostaje ta sama, t. j . : 3 złr. na rok, a 1 z łr  
50 ct. na pół roku. Kwartalnej przedpłaty przyjmować nie bę
dziemy. K to  więc nadeśle kwartalną tylko przedpłatę, tęmu ją 
zwrócimy.

Stanowczo oświadczamy, iż odtąd (t. j. od Nowego Roku 
1895), pismo nasze posyłać będziemy tylko tym, którzy z góry 
za nie zapłacą. Kto tedy przed Nowym Rokiem przedpłaty nie 
nadeśle, ten na Nowy Rok pisma naszego (t. j. ani nawet pierw
szego numeru) nie otrzyma.

Musimy tak robić, bo my pracujem y prawdziwie wr pocie 
czoła, ponosimy znaczne wydatki na koszta wydawnictwa, a tym 
czasem wielu z Czytelników zamiast nas poprzeć przez regularne 
i wczesne uiszczanie przedpłaty, ociąga się z nadesłaniem tejże, 
a są i tacy, którzy proszą, by im pismo przysłać, obiecują za 
nie zapłacić, a potem nie płacą.

W olim y przeto mieć do czynienia z ludźmi uczciwymi i su
miennymi, którzy płacą regularnie, aniżeli z takimi, którzy nie 
mają sumienia i ohydnie nas krzywdzą, i utrudniają nam naszą 
pracę.

K to  tedy chce i może nas dalej popierać, niechaj w tym mie
siącu t. j. w grudniu nadeśle prenumeratę na rok przyszły (1895), 
w przeciwnym bowiem razie może się przez spóźnienie z przed
płatą narazić na to, że początkowych numerów’ nie otrzyma, a po
tem nie będzie m iał całości.



T yle bowiem tylko będziemy drukowali numerów czyli egzem 
plarzy, ilu Czytelników zgłosi się z przedpłatą przed Nowym Rokiem.

D la ułatwienia przesyłki zaległej i nowej prenumeraty, do
łączam y do dzisiejszego numeru przekazy pocztowe.

Kto teraz nadeśle z góry całoroczną przedpłatę (3 złr.), ten 
otrzyma jako premię (w połowie stycznia 1895 r.) „Kalendarzyk 
Nowego Dzwonka" na rok 1895.

Redakeya „Nowego Dzwonka“ .

„I nie wódź nas na pokuszeniea.
(Szósta p ro śb a  M o d litw y  P a ń sk ie j) .

O b j a ś n i e n i e  w  p r z y k ł a d a c h .

Co czynić mamy, gd y nas napadają pokusy czyli podniety 
do złego, Boski Zbawiciel w^yraził to w następnych krótkich sło
wach : Czuwajcie, a módlcie się, abyście nie weszli w pokusę (Ewang. 
św. Mat, X X V I ,  41).

Powinniśm y zatem :
1) unikać pokus, ile tylko jest w możności naszej, i 2) mężnie 

przeciw pokusom się bronić.
J ó z e f ,  syn starozakonnego patryarchy Ja k ó b a , gd y  prze

byw ał w Egipcie w domu Putyfara i widział zagrożoną swoją nie
winność, unikał jak  m ógł sposobności do grzechu; wreszcie płaszcz 
zostawiwszy, uciekł od grożącego mu z bliska niebezpieczeństwa.

W  historyi ludu żydowskiego czytamy, że dopóki żydzi z roz
kazu Bożego, unikali obcowania z bałwochwalcami, dopóty w ier
nie trwali w służbie B o ga  prawdziwego. Ilekroć zaś przestawali 
unikać ich troskliwie, zaraz skłaniali się do bałwochwalstwa.

G dyby E w a  nie zbliżyła się do drzewa zakazanego, nie w pa
dłaby w pokuszenie. -— G dyby P i o t r  św. nie b y ł zbytnio ufał 
swoim siłom i nie b y ł wszedł do domu K aifasza i nie wmięszał 
się pomiędzy nieprzyjaciół Pana sw ego , nie b yłb y upadł tak 
ciężko.

Św ięty A r s e n i u s z ,  zapytany, dlaczego unika tak troskliwie 
towarzystwa z ludźmi, odpowiedział: »Nie mogę żyć jednocześnie 
z nieczystymi ludźmi i z niepokalanym Bogiem «.

Św ięty  H i e r o n i m  pisze: »Jeżeli kto m yśli, że może żyć 
pośród pokus i bynajmniej onym nie uledz, ten sam siebie oszu
kuje. Któż bezpiecznie może zasnąć obok żmii? Lepiej jest i pe
wniej być zdała od niebezpieczeństwa, aby nie upaść, niżeli w nie
bezpieczeństwie być zagrożonym upadkiem«.

Jeżeli zaś nie możemy uciec od pokus, powinniśmy wtedy 
mężnie przeciw nim się bronić.



K ie d y  w stydliw a Z u z a n n a ,  od dwóch starców kuszona była 
do grzechu nieczystości, staw iła bohaterski opór i powiedziała im, 
że woli, by ją  fałszyw ie oskarżyli i zabili, aniżeliby miała zgrzeszyć.

Św iętego A n t o n i e g o ,  pustelnika zapytyw ali uczniowie, ja 
kiej broni używać trzeba na zwyciężenie pokus. »W ierzcie mi 
moi b rac ia !« — odpowiedział doświadczony starzec— »szatan drży 
przed czuwaniem nocnem dusz pobożnych, boi się modlitw, po
stów, dobrowolnego ubóstwTa i szczerej pokuty, a nadewszystko 
pałającej miłości dla Jezusa Chrystusa, sam znak K rzyża św. mo- 
cen jest go rozbroić i zmusi do ucieczki«.

Pustelnik pewien zapytał raz starca: »Co mam czynić mój 
ojcze, gd y  mnie nieczyste m yśli dręczą?« — Stary  ojciec odpo
wiedział : »Rozm yślaj o śmierci i o karach wiecznych, które grze
szników na tamtym świecie czekają. Te m yśli działać będą jak 
gorzkie lekarstwo, i obudzą w tobie wstręt do nieczystych m yśli«.

Św. A u g u s t y n  pisze, że sługa Boży, czyli w ierny chrze
ścijanin kato lik , nie może być bez żadnych pokus, bo nikt nie 
odbiera zwycięskiej korony, jeżeli nie zwyciężył, a nikt nie zw y
cięża, kto nie walczy, a nikt nie walczy, kto nie b ył napasto
wanym.

»W alka przeciw pokusom jest dla wiernych bardzo zba
wienną* — pisze św. P r o s p e r  — »bo g d y  zawsze na swoją sła
bość pamiętać będziemy, nie możemy się pysznić ze świątobliwo
ści naszej«.

Mówiąc tedy w pacierzu: »I nie wódź nas na pokuszenie«, 
prośm y Pana B o g a  głów nie o t o , by nam dodał łaski i siły  do 
przezwyciężenia wszelkich pokus, bo pokonywanie tychże jest nam 
potrzebne do zbawienia wiecznego.

Adwent.
Tygodnie Adwentowe przeznaczone są do godnego przygo

towania się na obchód uroczystości Narodzenia P. Jezusa Chry
stusa, czyli na jego przybycie na ziemię.

Adw ent przypominać nam ma owo żywe pragnienie, z jakiem  
święci patryarchowie Starego Zakonu oczekiwali owego dnia, 
w którym M esyasz miał przyjść na ziemię, i ztąd pochodzi nazwisko 
»Adwent«, co znaczy z łacińskiego »przyjście«, czyli dzień przyjścia.

To wytłumaczenie wskazuje nam także, dlaczego rok kościelny 
zaczynamy od A dw entu, ponieważ w każdym roku powinniśmy 
żyć wewnętrznie życiem Zbaw iciela, to jest przypominać sobie 
Je g o  historyą od narodzenia aż do zesłania Ducha Św iętego, 
i dla tego rok, który rozpoczyna się od narodzenia Jezusa Chry-



stusa poprzedzony jest czteroma tygodniami przygotowawczemu, 
które się nazywają Adwentem.

Cztery tygodnie Adwentu oznaczają cztery tysiące lat, jakie 
poprzedziły przyjście Zbawiciela Pana. W  tych czterech tygodniach 
powinniśmy naśladować patryarchów przez pokutne przepędzanie 
czasu, poprzedzającego nasze odkupienie. A  więc ściśle powinniśmy 
się zastanawiać nad tem, czem byliśm y przed przyjściem Zbawi
cie la , i jak wiele było nam ono potrzebne, i za nie serdecznie 
Bogu  dziękować!

W  czasie Adwentu śpiewają kapłani po kościołach Mszę 
świętą zwaną Roratami. Nazwa ta pochodzi ztąd, że ta Msza św. 
zaczyna się od s łó w : Rorate c o e l i w yjętych z księgi proroka Iza
jasza, a znaczących: »Spuście rosę niebiosa z wierzchu, a obłoki 
niech spuszczą z dżdżem (deszczem) Spraw iedliw ego, niech się 
otworzy ziemia i zrodzi Zbawiciela«. r>

W  tych słowach zawarte jest jakb y wołanie do Mesyasza, 
by zstąpił z nieba na ziemię, i odkupił rodzaj ludzki.

T a Msza święta w yraża chęć, jaka pociąga chrześcijan do 
Zbawiciela.

W  Adwencie używa się w kościele koloru fioletowego, a we 
Mszy św. opuszcza się »Gloria«, a to dla tego, bo Adw ent jest 
czasem tęsknoty i pokuty, przez które przygotowujem y się do 
uroczystości Narodzenia Chrystusa Pana.

Błędy w gospodarstwach.
(D okończenie).

A le nietrzeba się tem zrażać, boć przecież nie odrazu K r a 
ków zbudowano. W ogóle gospodarze małorolni za mało uw agi 
zwracają na wychów krów a jednak są to stworzenia, które, sto
krotnie wynagradzają pieczołowitość swego gospodarza. Trzeba 
tylko umiejętnie dobierać dójki, przynajmniej raz na tydzień mleko 
mierzyć, i te krowy, które mało dają, wypasać na mięso.

Cielęta wychowywać tylko od bardzo mlecznych krów. Nie 
starać się o zagraniczne, ale swojskie chować. Gdy zdarza się spo
sobność kupić mleczną krowę lub cielę po n ie j, nie żałować na 
nabycie grosiwa. A le  nie dość kupić cielę — trzeba je starannie 
wychować.

Tego wszystkiego włościanie nie robią, to też i dochód z krów 
mają nadzwyczaj mały. Przyczynia się też do tego i nieumiejętne 
obchodzenie się z nabiałem. Rzadko która gospodyni zbierze do
brze śmietanę i zrobi masło jak  należy. Najczęściej sporo śmie
tany zostaje w mleku a masło liche za bezcen się sprzedaje.



K ie d y  mowa o krowach, trudno zamilczeć o szkodach pono
szonych z powodu złego opatrzenia obórek. Najczęściej obórki są 
ciemne i zimne, przez co gospodarz ponosi znaczną stratę, bo 
krowę trzeba więcej paść, a mleka pomimo to mniej będzie. 
A  czy to nie można ogacić obory, na pułap dać polepę lub na
sypać igliw ia? Niejeden nałoży słom y na górę i dziwuje się , że 
w obórce zimno. Słom a długa nigdy szczelnie, zwarto się nie 
ułoży i zawsze ciepło będzie przepuszczać.

A  czy nie możnaby napoić krowę wodą w ystała w ciepłej 
obórce, codzień nawieźć na następny dzień wody w beczułkę, sto
jącą w obórce, a nie wypędzać bydlęcia na szarugi, wichry i mróz 
do wody? Nieraz litość bierze patrzeć, jak  biedne zwierzęta śli
zgają się po gołoledzi. Nieporządek, panujący w obórkach, brak 
ohędostwa około dobytku też nie przysparza dochodu.

T yle  jest niedbałości w obchodzeniu się z bydłem wogóle, 
a szczególniej z krow am i, że nieraz zamiast dochodu przynoszą 
one stratę swemu gospodarzowi. Chcąc mieć zysk z dobytku, 
trzeba się z nim łagodnie obchodzić, czysto i ciepło utrzymywać 
i zawsze jednakowo paść. Tymczasem wszystko inaczej się od
bywa. G dy krow a się ocieli to i gospodarz siana jej podtyka 
i gospodyni pojło przyniesie. A le  przed ocieleniem, gd y mleka 
nie daje, marnie ją  żywią. A  przecież jest to mylne postępowanie. 
A b y  krow a dawała dużo mleka, trzeba, by dobrze odpuściła; aby 
zaś dobrze odpuściła, trzeba ją  dobrze żywić. A lbo ilu to gospo
darzy suto żywi dobytek w jesieni, ale za to głodzi na wiosnę. 
W szystko to pochodzi z tego, że za mało rachują i myślą.

Może nie tak widoczne są b łędy w gospodarowaniu na roli. 
Jednak i takich niebrak, a zaczynają się już w podwórzu gospo- 
darskiem. Nierzadko zdarza się widzieć kopki nawozu niekształtne, 
niczem nie przesypane przed drzwiami obórek, często na wznie
sieniach, gdzie je  spłukuje w ilgoć śnieżna lub deszćzowa. Nawóz, 
i tak nieraz ubogi, ługuje się, a przez to traci resztę wartości.

Do błędów też należy siew żyta po kartoflach. W iadomo, że 
żyto zasiane na ziemi mało odleżałej źle plonuje; jednak w łościa
nie niemal powszechnie sieją je po kartoflach, na ziemi nietylko 
nie odleżałej, ale częstokroć jak  proch sypkiej. Jeżeli do tego do
damy źle oczyszczone ziarno i za gęsty siew, to zrozumiemy, zkąd 
pochodzi ta ogromna różnica między działkami drobnych zagród, 
a łanami dworskiemi. Tu żyto dorodne, a tam n ik łe , o cienkiej 
słomie, drobnych kłosach i ziarnie.

W ogóle nieumiejętne rozmieszczenie plonów naraża gospo
darstwa zagród na duże straty. W szak każdy wie, że gdzie się nie 
w yżyw i krowa, to jednak dla ow cy może być wcale niezłe pastwi
sko. Toż samo i ze zbożem: gdzie dla pszenicy ziemia nie dobra,



tam żyto może być niezłe. Trzeba tylko umiejętnie dobierać ro
śliny i ich następstwo jednych po drugich, a plony znacznie się 
zwiększą.

O uprawie niezawsze dbałej dałoby się też dużo powiedzieć. 
W spomnę to tylko o pozostawieniu zbyt długo niepodoranych 
ściernisk, co jest wielkim  błędem. Po zbiorze zboża ścierń winna 
być natychmiast podoraną.

Jeżeliby kto chciał mieć pastwisko, to winien na wiosnę za
raz z k ry  w zboże ozime zasiać ptaszyniec (seradellę). R oślin a ta 
da nietylko znakomite pastwisko w późnej jesien i, ale może bye 
przy orana pod jarzynę lub okopow e, a jako nawóz nie ustępuje 
łubinowi. Można tez ptaszyniec zebrać na siano, a krow y pasione 
niem dają tyleż mleka co po koniczynie.

W ytknąłem  tylko ważniejsze błędy. A  jednak może ten i ów 
zapyta: więc cóż my dobrze robim y? M ogę odpowiedzieć: jeszcze 
bardzo m ało; lecz to nie powinno nas smucić, ale powinno za
chęcać do rozumnej pracy. Jeżeli bowiem, źle robiąc, możemy się 
jeszcze przy zagonie utrzym ać, to cóż dopiero, gd y  zaczniemy 
więcej myśleć, g łow ą pracować, lepiej hodować, lepiej uprawiać? 
R ęce  nasze pracy się nie boją, daliśm y tego dow ody; niech więc 
im tylko jeszcze zdrowa myśl idzie na pomoc.

Jeden  z rolników.

Nieprzyjem ny zapach kilku świec świeżo zgaszonych, jeszcze 
niesprzątnięty katafalk , złow roga jakaś cisza rozlana w skromnej 
izdebce wielkiej miejskiej kamienicy, mrucząca schylona babka 
kościelna, po odbyciu już swej posługi do odchodu się zabiera
jąca , w skazyw ały, że przed chwilą jakieś ciało, w ciasnej zam
knięte trumnie, opuściło ten świat zgiełkliw y, powierzyło się 
objęciom matki ziemi, która zawsze gotowa, zawsze na coraz no
wych oczekująca przybyszów, z upragnieniem wazki czarny domek 
trumienny do swego przyciska łona.

W  dopiero co wspomnianej izdebce malutkiej, resztkami pro
stych sprzętów zastawionej, zgromadziło się kilka osób w  tejże 
kam ienicy mieszkających, między którym i stróż jako wszystkowie
dzący rej wodził.

— W yw ieźli na wieczny spoczynek tę panią, co tu nie tak 
dawno się sprow adziła, nie wiedząc, że ostatnie na ziemi miesz
kanie zajmuje, niech je j Pan Jezus użyczy królestw a niebieskiego; 
nie żal było  się z tem światem rozstawać, a m yśl, co się z tą



małą stanie, do ostatniej chwili ją  trapiła i cięższego zgonu b yła  
przyczyną.

Oczy wszystkich obecnych skierow ały się ku końcowi izby, 
gdzie na małym stołeczku siedziała może czteroletnia dziewczynka, 
wystraszona, wielkimi zapłakanemi oczkami na okół niespokojnie 
spoglądając, a gryząc w ustach malutką piąsteczkę, aby wstrzymać 
całem ciałkiem wstrząsające łkanie, zaw ołała:

—■ M am y! ja chcę mamy, gdzieście mi ją  zabrali?
Stróż położył swą szorstką rękę na głow ie dziecięcia, które 

instynktowo, z nieufnością w takich razach właściwą, się usunęło.
— Już mama u aniołków moja mała, ona tam nad tobą czu

wać będzie i uprosi dobrej doli. Pewnie tę Stefcię, — rzekł, zwra
cając się do obecnych, z litosnemi twarzemi spoglądających, za
biorą do zakładu sierót. Prawda, błogosław ione takie schronisko, 
cóżby się z sierotami stało, które żadnych krewnych jako nie 
mają, ale zawsze opieki macierzyńskiej brak temu będzie.

— Ja  nigdzie nie pójdę, mnie tu dobrze, łkając przerwała 
dziewczynka, a przerażenie wypiętnowało się w jej obliczu. Gdzie 
moja mama kochana, ja  tu na mamę zaczekam !

Na te słow a poruszenie dało się widzieć u obecnych, wszak 
na każdym dola i nieświadomość sieroca głebokie robi wrażenie.

W tem  z pośrodka zgromadzonych przystąpiła do trzęsącej 
się dziewczynki jakaś skromnie ubrana starsza kobieta, na której 
pooranem obliczu szlachetność się m alow ała, wzięła ją  na ręce.

—  Chodź dziecię, ze mną, mamy własnej już mieć nie możesz, 
ja  ci ją  zastąpię, no, dobrze, zgadzasz się na to?

Sierotka popatrzyła się wielkiem i, rozumnemi oczkami w twarz 
mówiącej, jakb y chciała o prawdziwości słów owych się przekonać, 
zastanowiła się chwilę, aż obejmując nagłym  ruchem szyję swej 
opiekunki, sp y ta ła :

— A  będziesz mię tak jak  mama kochać?
—  Będę, moja Stefciu, będę, — odrzekła rozrzewniona pani 

Dobierska, przyciskając ją  mocniej do siebie.
— Co za rozumne dziecko i nad wiek dojrzałe, rzekł z za

dziwieniem jeden z obecnych, więc pani chciałabyś za swoją wziąć 
tę sierotę, wszak dla niezamożnych kłopot i koszt wielki.

—  To prawda, lecz do tego drogiego dziecięcia jakaś dziwna 
popchnęła mię siła, zresztą żal mi go tak, że nie waham się z niem 
biedy podzielać, a B ó g  świadkiem , że mojem staraniem będzie 
zastąpić mu zmarłą matkę.

—  Chodź, dziecię, z tego tak smutnego miejsca, lecz wpierw 
zmów ze mną paciorek tu, gdzie może duch twej matki się unosi.

Przytomni uklękli także, a k ilka głosów  przeplatanych cie-

*



niutkiem szczebiotem dziecięcia zlało się w jedno i popłynęło przed 
tron Najwyższego z wstawieniem się za duszę zmarłej.

Pani Cecylia D obierska, wdowa po jednym z urzędników 
prywatnych, która jedna ulitowała się nad sierocą dolą dziecięcia, 
przyjechała przed kilkom a tygodniam i do swej krew nej, w  tejże 
kam ienicy m ieszkającej, aby ją  w chorobie pielęgnować. Dzięki 
troskliwej pieczołowitości krewna miała się znacznie lepiej, a pani 
D obierska zamierzała właśnie do domu odjeżdżać, spiesząc do 
swych zajęć. Niosąc dziewczynkę na ręku, przyszła do swej krew 
nej, która niemało zdziwiła się, że to jest dziecko po zmarłej 
w tej kamienicy, mało znanej kobiecie, której dobrze nazwiska 
nawet nie pamiętała.

— O niej też ci w ie le , moja droga Cecylio, powiedzieć nie 
m ogę, nie udzielała się bowiem nikomu, zawsze bowiem była 
smutna, zamknięta w sobie. Często widywano ją  z zapłakanemi 
oczami; zarabiając ig łą , nędzny prowadziła żyw ot; w ostatnich 
czasach w iem , że i sprzęty wysprzedawać zaczęła, coraz więcej 
zapadała na zdrowiu, aż wreszcie litościwsza od świata śmierć 
zabrała ją  od nas, a biedne dziecko pozostało samo bez matki na 
tej strasznej dla sierót ziemi.

Obie kobiety z czułością popatrzyły na dziewczynkę, lecz ta, 
przechyliwszy g łó w kę, opuściwszy rączki, spała na łonie swej 
przybranej matki spokojnie, a na w pół rozchylone, uśmiechnięte, 
usteczka, równy, cichy oddech w skazyw ał, że zapomniał o przej
ściach zupełnie już pogodzona ze swym losem.

Podczas, gd y pani D obierska delikatnie, aby nie obudzić, 
złożyła Stefcię na łóżku, krewna tak zaczęła m ów ić:

—  Bardzo to ładnie z twej strony, moja Cecylio, lecz trzeba 
się nad tem zastanowić, że wychowanie dziecka to ciężar dla cie
bie ogromny. Przeszłaś i tak w swem życiu wiele zgryzot, twarz 
twoja świadczy o cierpieniach. W  trzy lata po zamążpójściu stra
ciłaś męża, potem... lecz nie chcę poruszać niezbyt starej rany 
zniknięcia i prawdopodobnej śmierci twej córki.

— O nie mów o tem, przerwała pani Dobierska, bo na wspo
mnienie tego, to boli, bardzo boli, a i łez brakło.

— W idzisz więc, bierzesz niewiadomo jakie dziecko za swoje, 
nie wiesz, jak  ci się odwdzięczy, czy ci tylko zmartwień nie przy
czyni, czy gorzko potem żałować nie będziesz chwilowej litości, 
chwilowego porywu serca.

— Co raz postanowiłem , dotrzymam. Przyrzekłam  dziecku 
zastąpić matkę, Pan B ó g  nie da sierocie zginąć, — odrzekła z taką 
mocą pani Dobierska, że krewna już dalej nie nalegała.

—  R ób , jak  uważasz za stosowne, może Pan B ó g  niespodzianą 
pociechę w tem dziecku ci ześle.



Załatwiwszy formalności prawne, pomodliwszy się gorąco na 
grobie zm arłej, czule ze swą krewną się pożegnawszy, odjechała 
pani D obierska ze Stefcią do prowincyonalnego miasteczka X ., 
gdzie z pracy rąk i wynajmu domu, jeszcze za lepszych czasów 
kupionego, skromny wiodła żywot. Odjeżdżającą pożegnał stróż 
życzeniem, żeby mała, gd y  dorośnie, za hrabiego poszła. W  jego 
pojęciu b y ł to największy zaszczyt, jaki ją  m ógł spotkać. Nadto, 
żeby swą przybraną matkę do siebie wziąć i dostatkiem otoczyć 
mogła.

Z uśmiechem w ysłuchała pani D obierska m owy stróża, obie
cując poczciwcowi donieść, czy też jego  życzenia się spełnią, a nie
zadługo pociąg przywiózł na miejsce przeznaczenia sierotkę, która 
zdziwionemi oczkami na wszystko spoglądając, co chwila zamy
ślenia swej opiekunki rozmaitemi pytaniami przerywała.

K ie d y  wieść o przyjeździe pani Dobierskiej i o przybranej 
córce się rozeszła, uderzyli w szyscy w dzwon ubolewań, nawet 
drwin nie brakło. Stara, sucha, Żeganiowa, która bez plotek, jak 
bez jedzenia, żyć nie mogła, rozkładając żylastemi rękami przed 
oczyma słuchającej, w o ła ła :

— I  ta sierota D obierska, co to sama do gęb y nie ma co 
w ziąć, jakieś dziewczysko z miasta przywiozła i może na taką 
dumną, jak  sama wychowa. K ie d y  chciałam z nią m ówić, ot cie
kawość mię zebrała przecie czegoś się dowiedzieć, gdzie tyle 
czasy była, a ona przeprasza mnie, że się spieszy do domu i czasu 
nie ma. W czoraj wTidziaiam , jak  perkaliku u Barucha kupowała 
po 22 ct. za łokieć, bom zaraz po niej weszła i pytała się. — Oho, 
m yślę sobie, niedługo ty dziecko postroisz. A le, co się kuma tak 
spieszy, nie obmawiam przecież nikogo, a prawrdę rzeknąć nie 
zabronione.

I  byłaby plotkarka długo jeszcze paplała, lecz zagadnięta 
kobieta jak  zwykle w yrw ała się z rąk , słyszała jednakże po za 
sobą:

•— A  ja  święcie kumeczce przepowiadam , że Dobierska nie 
długo bachora wyrzuci ze swego domu, albo sama z torbami 
pójdzie.

Tymczasem pani Dobierska, nie dbając na gadaniny ludzkie, 
podwójnie pracowała, jeszcze więcej odmawńała sobie wszystkiego, 
oszczędzała, aby módz wychować Stefcię, która nad podziw w iel
kie zdolności, dobre serduszko i przywiązanie do swej przybranej 
matki okazywała, czując się swobodną i wesołą.

■— Dawna mama, — mawiało nieraz dziecię, bardzo często 
płakała, to i mnie smutno było.

Jednej Niedzieli wieczór, m ała, siedząc na ziem i, ustawiała 
domki z drzewek, co chwila uśmiechając się i mówiąc do siebie;



pani Dobierska utkwiła oczy w złocistemi włoskami okoloną tw a
rzyczkę.

— Co za szczególne podobieństwo, — szeptała do siebie, — 
nie dziwię się, że ją  tak kocham.

Potem, westchnąwszy, przysunęła krzesło do okna i zam yśliła 
się głęboko.

I  ona kiedyś miała córkę, przypomina sobie jak  się, ot taką 
m aleńką, u stóp jej bawiła. Szczęśliwe to chwile. R o sło  serce 
macierzyńskie, widząc wzrastające pod jej okiem dziecko na do
rosłą pannę, zachwycać się nią nie tylko ona, lecz i inni zaczęli, 
rówieśniczki zazdrościły urody, matki dobrej córki. — Sm ukła 
i gibka jak  topola pociągała oczy wszystkich, — jedną m iała wadę, 
łatwo przez serce matczyne przebaczoną, a za złą stronę chara
kteru przez innych uważaną, za dużo próżności, przeświadczenia
o swej urodzie.

Rozm yślania te przerwała Stefcia, która znudzona zabawTkami, 
trąc senne oczka, usiadła na kolanach swej przybranej matki. Ta, 
k iedy głów ka dziecięcia coraz niżej chylić się poczęła, złożyła je 
delikatnie na łóżko, wpatrując się w twarzyczkę światłem  zacho
dzącego słońca opromienioną, znowu wyszeptała ze drżeniem 
w g ło s ie :

— Co za dziwne podobieństwo! i ona za młodu tak w yglą
dała, te same jasne włoski, ten sam uśmiech na twarzy.

Potem  usiadła przy śpiącej dziecinie, a dawne niczem nieza
tarte obrazy dalej przed oczyma jej się rozwijały. W szak dobrze 
pamięta, ilu młodych ludzi o jej córkę się starało, niektórzy mo
gący  niezależny byt zapewnić — lecz napróżno. K ażdy, zrażony 
zbyt wyniosłem postępowaniem odszedł, a Ju lcia  zaczęła mniej 
domu pilnować, być roztargnioną, niespokojną... Pani D obierska 
pochyliła głow ę, na jej twarzy w ybił się w yraz bólu odnowionego 
rozmyślaniem. Nie uważała na śliczny wieczór czerwcowy, na zło
ciste promienie słońca, które, przedzierając się przez szyby, obloło 
promieniami swemi posiw iałą głow ę. Sto słońc nie zdołałoby w y
prowadzić z zadumny pani Dobierskiej, bo oto roztqczył się przed 
jej oczyma obraz najsmutniejszy, na wspomnienie okropności, któ
rego aż oczy ręką zakryła, a na dłoni ukazała się łza, zwolna ku 
dołowi spływając.

Pew nego rana, obudziwszy się, nie zastała córki w domu. 
Porozrzucane rzeczy św iadczyły o spiesznem, bezładnem ubieraniu 
się, list na stole leżący, stwierdził przeczucia. Je j córka kochana, 
jedyna nadzieja i pociecha życia, nie pomnąc na w styd , boleść 
swej matki, na g łęb ok ą, nie zagojoną ranę, jaką jej zadała, od
b iegła  potajemnie od og-niską domowego. L ist w yjaśnił, że zaśle
piona uczuciem i obietnicami cudzoziemca inżyniera, kierującego



budową kolei, dała się nakłonić do wyjazdu z nim za granicę, 
pewna, że nie otrzyma pozwolenia matni, u legła prośbom inży
niera, a przekonana, że z nim znajdzie szczęście wymarzone, pro
siła gorąco o przebaczenie tego kroku.

Pani Dobierska potarła czoło — każdy wyraz listu ognistemi 
głoskam i w y ry ł jej się w pamięci.

— Biedne dziewczę, — szepnęła głośniej do siebie, przeba
czyłam ci wszystko, coś względem mnie zawiniła, dowiadywałam

P o m n ik  Tadeusza  Kościuszki w  W e s t -P o in t  w  Am eryce .
(O bjaśnienie w  R ozm aito ściach ).

się o tobie napróżno. M iejsca tego, gdzie mnie tak haniebnie opu
ściłaś, znieść nie mogłam. Nie mówiąc nikomu, udała się w prze
ciwną stronę kraju , zawsze o tobie wieści wyczekując. Przyszła 
wreszcie straszna, bolesna, co to zdruzgotać może życie. Ten nie
godziwy porzucił cię, zdała od swoich, w obcym kraju. — K ieru 
jąc się niepewnemi wskazówkami, pojechałem tam na to, aby nie 
zastać nikogo. Mówiono tylko, że pani jakaś z dziewczynką odje
chała niewiadomo dokąd. —  Czyś nie wiedziała, gdzie mieszkam, 
czy bałaś się do domu powrócić? a m oje, serce tak spragnione!

Dziewczynka w tej chwili poruszyła się, wstrząsnęła głów ką,



otworzyła oczka i wytrzeźwiona podniosła się z łóżeczka, przy
stąpiła do niej pani Dobierska.

— Śnili mi się aniołkowie i mama, ■—■ zawołało dziecko.
Chciała jeszcze coś m ów ić, g d y  drzwi skrzypnęły i ukazała

się w nich poczciwa twarz jednego z mieszkańców miasteczka, na 
emeryturze żyjącego, który z w ielką będąc zawsze życzliwością 
dla pani Dobierskiej na chwilkę pogawędki wstąpił.

Ot, starego do dobrych znajomych zawsze ciągnie serce — 
cóż to, maleńka się przebudziła dopiero, bo oczka ma zaspane.

— Bardzo się cieszę z tak m iłych odwiedzin, sama ciągle 
jestem , przyjemnie w ięc, gd y  kto, a jeszcze tak dobry znajomy 
zaglądnie.

Em eryt pokiw ał głow ą z dobrotliwym uśmiechem, wpatrzył 
się 'd ługo i bacznie w Stefcię, a zwracając się do pani Dobierskiej, 
rzekł powoli.

— Nieraz już o tem m yślałem , że dobrzeby było bliższych 
zasięgnąć wiadomości, czyją właściwie córką jest Stefcia. Znane 
są wprawdzie wszystkie okoliczności towarzyszące przyjęciu jej 
za córkę, lecz w razie urzędowych zapytań lub czegoś podobnego, 
koniecznie potrzebuje pani papierów stwierdzających pochodzenie, 
a tych pod ręką niema.

Pani Dobierska uderzona także została tą myślą.
— R zeczyw iście, ze wrstydem w yznaję, żem o tem nie po

m yślała i na tyle przezornam nie byłam. Nawet nazwiska dokła
dnego matki się nie dowiedziałam ; najzupełniejszą słuszność przy
znaję pańskim słowom. D la naprawienia zaś złego napiszę natych
miast do mej krew nej, którą w chorobie pielęgnowałam . Ta, 
żnając całą spraw ę, niezawodnie o dokumenta potrzebne, jeśli 
jakie pozostały, postarać się potrafii.

Potoczyła się dalej rozmowa o tym przedm iocie; emeryt, po
żegnawszy się z gospodynią poszedł do domu, ta zaś bez zwłoki, 
napisała natychmiast do swej krewnej wyłuszczając powody, pro
sząc o gorliw e zajęcie się sprawą. Po wysłaniu listu z dziwnem 
jakiem ś drżeniem i obawą oczekiwała odpowiedzi. Mie m ogła 
sobie zdać spraw y ze stanu swego. W szak to tylko o zwykłe p a
piery obcej zupełnie sieroty chodziło, a jednak silnie zakołatało 
jej serce, gd y  listonosz po dniach kilku przyniósł recepis pocztowy, 
objaśniwszy, żeby najlepiej sama udała się po odbiór poleco
nego listu.

Zachwilę już w róciła do domu, przypatryw ała się Stefci, 
która właśnie figury jakieś na papierze kreśliła, drżącemi rękami 
rozdarła kopertę; pierwszy papier, który w yję ła , b y ł w formacie 
w ielkiego arkusza. R ozłoży ła  go, lecz zaledwie kilka słów prze
czytała, papier w ypadł jej z rąk , z piersi w ydobył się przytłu



miony okrzyk. R ękam i chw yciła się za serce, jakby bojąc się, 
żeby nie pękło, a potem rzucając się ku zdziwionej i przestraszonej 
Stefci, chw yciła ją  w objęcia, a przyciskając do wzburzonej piersi, 
zaw o ła ła ;

— B o ż e , to wnuczka m oja ! — po chwili przed łóżkiem, 
z oczyma wzniesionymi do obrazu M atki Boskiej, klęczała pochy
lona postać pani Dobierskiej, twarz łzami zroszona, wyrażała bez
graniczną radość, zaciemnioną jednak świeżym żalem za zmarłą 
córką, a z ust w ybieg ł cichy szept pacierza za duszę zmarłej 
i słowa.

— Zanadto, dóbry Boże, zanadto wynagrodziłeś mię za uli
towanie się nad dolą sierocą.

Braterskie słowo
do Czytelników „N ow ego D zw onka'1.

W  naszej G alicyi, to się już zjawiło,
Że się wielu z Czytelników niezmiernie zhańbiło,
B rali bowiem Nowy Dzwonek, a zań nie płacili,
Ja k  się to nieraz na nich Jegom ość żalili.
Szanuję ja  Czytelników, nie ubliżam godnym,
T ylko  przestrogę daję mym Braciom  niesłownym 
Prenum eratę zaległą, by raz uiścili,
B yśc ie  krzywdzicielam i w sumieniu nie byli.
Trzy reńskie na rok, nie jest to tak wriele,
Na to stać każdego, powiem szczerze, śmiele.
G dy zaś kogo już nie stać, to niech nie zawodzi,
Niechaj pisma nie bierze, bo to się nie godzi 
Oszukiwać takiego, co dla nas pracuje,
Nas uczy, i nam drogę do nieba wskazuje.
Pam iętajcie więc o tem Czytelnicy mili,
B yście  takiej krzyw dy jemu nie robili.
Uiszczajcie się z długu, i z przedpłatą spieszcie 
N a rok przyszły, to jest dalej pismo se zapiszcie.
Nie wiele, bo trzy reńskie na rok zapłacicie,
A  to W am się potem opłaci sowicie.
Nowy Dzwonek W as pouczy rzeczy bardzo wiele,
Co słychać na świecie, co słychać w kościele.
Opowie W am o Polsce i o przodkach W aszych,
O sławnych Polakach, o pradziadach naszych,
W yczytacie w nim wiele ciekawych powieści 
K u  W aszej nauce i ku przyjemności.



Nowy Dzwonek nas uczy, jak  nam żyć potrzeba,
B y  po najdłuższem życiu dostać się do nieba. 
N ietylko więc sami za pismo zapłaćcie,
Lecz i drugich do przedpłaty także namawiajcie.
A  więc ślejcie przedpłatę zaległą i nową,
T aka jest moja prośba i braterskie słowo!

Ja n  Sladek z Krzeszow a koło Suchy.

Trzy zwierciadła.
Młoda pewna panienka, która w ychow yw ała się w klasztorze, 

ale jeszcze nie pozbyła się próżności światowej, napisała następu
jący  liścik do m am y:

—■ Najdroższa m am eczko! Potrzebuję koniecznie lusterka, 
bo tu nigdzie nie ma zwierciadła; niech mi matuchna moja nie 
odmówi, tego koniecznie mi potrzebnego mi sprzęciku; istotnie 
obejść się bez niego nie mogę i z największą niecierpliwością będę 
oczekiw ała przysłania mi tegoż.

Zaraz następnego dnia otrzymała od matki taką odpow iedź:
— D rogie moje dziecko! chętnie w ypełnię twoją prośbę, 

a nawet uczynię więcej, aniżeli żądasz. Poślę ci bowiem , aż trzy 
lusterka. W  pierwszem zawsze zobaczysz jaką jesteś, w drugiem, 
jaką będziesz, a w trzeciem, jaką powinnaś się starać, ażebyś była.

Przeczytawszy list ten, panienka gubiła się w domysłach, 
coby to m ogły być za lusterka i czekała na przesyłkę z niecier
pliwością łatw ą do pojęcia u 15 letniego dziewczęcia. L iczyła 
przeto dni, a potem godziny i minuty do czasu, w którym  poda
runek miał nadejść. Nakoniec po trzech dniach, które jej się w y 
daw ały tyluż wiekami, nadeszła skrzyneczka pod jej adresem. Za
rumieniona z radości i oczekiwania, pobiegła do swego pokoiku 
i zamknąwszy drzwi, otworzyła skrzynkę.

Znalazła w niej u gó ry  pakiecik naznaczony: — Nr. 1. — 
Szybko rozwinęła papier, w który b ył owinięty. Serce jej biło 
głośno. Co też obaczy? Znalazła zw ykłe, ale wierne zwierciadełko, 
które tak, jak  to matka jej b yła  przyrzekła, powiedziało jej, jaką 
właśnie była : odbiło młodą, ładną twarzyczkę w rozkwicie wio- 
śnianym.

— O, jakże matuchna moja jest dobrą! — zaw ołała — i w za
chwycie ucałow ała lusterko.

A le  co też zawiera drugi pakiecik? Rozw inęła z w ielką cie
kawością i z niejaką obawą ów N r 2 i ujrzała — rysunek szkie
letu, jakim  W przyszłości i ona zostać miała. Przerażona w pierw 
szej chwili, zrozumiała jednakże dzieweczka naukę, jaką jej matka



dać chciała i zasępiwszy się na chw ilę, głęboko się zamyśliła. 
Przyglądała się drugiemu zwierciadełku dłużej niż pierwszemu.

Pozostał trzeci pakiecik. Panienka w ahała się przez chwilę, 
czy ma go otworzyć, i z drżeniem wreszcie to uczyniła. A le  kiedy 
ujrzała, co zawierał, okrzyk radości największej w yrw ał się z jej 
piersi. B y ł to przecudny obrazek przedstawiający Najświętszą 
Pannę M aryą.

— O to! mam się starać być ta k ą ! —• zawołała. — O ta k , za 
łaską Bożą będę się starała naśladować Najświętszą Panienkę! — 
dodała — i osunąwszy się na kolana długo, długo się modliła.

Czem sią żywi nasz lud wiejski.
Profesor Uniwersytetu w K rak o w ie , dr Napoleon Cybulski, 

w ydał niedawno dzieło p. t. Próba badań nad żywieniem sią Indu 
\wiejskiego w Gahcyi, ułożone na podstawie 580 odpowiedzi nade
słanych ze wszystkich powiatów Galicyi.

Lud wiejski w zachodniej G alicyi wogóle lepiej się odżywia, 
niż we w schodniej; najlepiej zaś odżywia się ludność, mieszkająca 
na pograniczu ze Szląskiem  i w okolicach K rakow a.

Z małemi wyjątkam i, lud spożywa potrawy roślinne, z nie
zmiernie małem urozmaiceniem. W  niektórych okolicach Galicyi 
wschodniej śniadanie, obiad i kolacya niczem nie różnią się od 
siebie. Zamożni jadają do pięciu razy dziennie, średniomożni trzy 
razy dziennie, ubodzy na przednówku — tylko raz. •

W  okolicach K rak o w a śniadanie ludu zbliża się do śniadania 
miejskiego robotnika, składa się bowiem z kaw y i chleba, a nawet 
bułek, albo też mleka w arzonego; na lewym  brzegu Sanu jadają 
na śniadanie barszcz, kartofle, kaszę, żur, zacierkę; rzadko spo
tyka się tam kapustę, groch i krupy.

Na wschodzie Galicyi na śniadanie używają, zwłaszcza w dni 
postne, tylko chleba z czosnkiem i cebulą. Na pograniczu z gu 
bernią w ołyńską i podolską często spotyka się kukurydzę.

W  górskich okolicach ludność głów nie spożywa owies, kar
tofle i kupną kukurydzę. Obiad wogóle byw a skromniejszy od 
śniadania; biedniejsi niekiedy obyw ają się zupełnie bez niego.

Na wschodzie G alicyi obiad byw a bardziej skąpy, niż na za
chodzie ; natomiast na kolacyę sporządzają tam coś świeżego, pod
czas, gd y na zachodzie na kolacyę spożywają zwykle resztki obiadu. 
Zważywszy że ludność polska pości około 200 dni w roku, a ru
ska około 240, nie używając wcale nabiału podczas postu, przy
znać trzeba, że ludność wiejska w G alicyi stale pozostaje w stanie 
półgłodu.



Pod tym względem biedniejsi Galicyanie mogą być porównani 
chyba z mieszkańcami środkowej A fryk i, jak  utrzymuje prof. C y
bulski. Obraz to niewątpliwie ponury, jeżeli się ma na m yśli zw y
kłego europejskiego robotnika, który się żywi dość dobrze.

Kronika kościelna.
—  Biskupem krakowskim mianowany został przez Cesarza, Naj- 

przewielebniejszy Ks. Jan Puzyna, dotychczasowy Biskup - sufragan, 
czyli pomocnik J. Exc. Ks. Arcybiskupa lwowskiego. Ks. Biskup Pu
zyna pochodzi z rodu »kniaziów«, t. j. książąt ruskich. Urodził się 
w roku 1842, święcenie kapłańskie otrzymał 1878. Zanim się poświęcił 
stanowi duchownemu był przedtem urzędnikiem w Dyrekcyi Skarbu.

—  W sprawie pielgrzymki do Loretu! Z powodu 600-letniej pa
miątki cudownego przeniesienia domku Nazaretańskiego, przypadającej 
w tym roku, obdarzył Ojciec św. odpustem zupełnym tych wszystkich 
pielgrzymów, którzy odwiedzą Loreto, i spełnią warunki przez Kościół 
przepisane. Z naszego kraju wyruszy taka pielgrzymka w kwietniu roku 
przyszłego  (1895), a urządza ją Ks. Kanonik Ja n  Siedlecki, proboszcz 
kościoła św. Wojciecha w Krakowie. Tenże Ks. Siedlecki ogłosił nie
dawno w gazetach, że Ks. Stojałowski zbiera bez jego wiedzy od chło
pów po 2 złr. na cele owej pielgrzymki. Przestrzega przeto niebacznych, 
by pieniędzy Ks. Stojałowskiemu na pielgrzymkę nie posyłali, bo Ks. 
Stojałowski nie ma żadnego pozwolenia od władz duchownych na 
urządzenie wspomnianej pielgrzymki, a więc i na zbieranie pieniędzy 
w tym celu.

—• Z Warszawy donoszą, że tylko w kościołach warszawskich, 
i w dyecezyi kujawsko-kaliskiej składano przysięgę nowemu carowi w ję
zyku rosyjskim. W  innych dyecezyach przysięgano po polsku, bo żąda
niu Hurki, warszawskiego gubernatora, oparli się stanowczo Biskup pło
cki Ks. Nowodworski, i Ks. Janczewski, Biskup lubelski. Zwym yślał 
ich za to Hurko, gdy ich przed siebie zawezwał, ale Biskupi woleli 
znieść nawet tę zniewagę od moskiewskiego satrapy, niż pozwolić, by 
w kościołach polskich brzmiał język rosyjski. Za złe biorą powszechnie 
Ks. Popielowi, Arcybiskupowi warszawskiemu, i Ks. Bereśniewiczowi, 
Biskupowi kaliskiemu, że usłuchali Hurki, bo nawet kalwini nie chcieli 
przysięgać po rosyjsku, tylko po polsku lub po niemiecku.

—  Z pod Moskala. Najprzew. Ks. Biskup kielecki Ks. Tomasz 
Kuliński był chory. Zapewne troska o kształcenie duchowieństwa 
zatruwa mu życie. Jak wiadomo, rząd rosyjski polegając na błahych 
denuncyacyach człowieka na pół obłąkanego, przed rokiem zamknął 
seminaryum duchowne w Kielcach. — Osławiony gubernator Wilna 
Orżewskij nie przestaje dalej gnębić katolików. Niedawno temu skazał 
'księdza Moczulskiego, proboszcza w Parafianowie, na zamknięcie w klasz
torze przez 6 miesięcy za »wrogie zachowanie się względem prawosła- 
wia«. Rzekoma wina księdza polegała na tem, że jako kapłan katolicki 
usiłował odwieść swego parafianina, wieśniaka rzymsko katolickiego, od 
ożenienia się z prawosławną dziewczyną, już dla tego, że dzieci z takiego 
małżeństwa w Rosyi muszą zostać prawosławnemi.



—  Wągry. W spaniały wiec katolicki odbył się w Sztulweisenburgu. 
Przeszło 15 tysięcy ludzi zeszło się tara na narady; byli Biskupi, księża, 
panowie i lud. Jeden z książąt domu cesarskiego nadesłał bardzo ser
deczną depeszę, w której życzy błogosławieństwa Boskiego narodom. 
T a depesza zepsuła dużo krwi liberałom węgierskim. Prawa o ślubach 
cywilnych jeszcze przez cesatza nie zostały potwierdzone. Katolicy mają 
nadzieję, że się to w ogóle nie stanie. Dałby B ó g, ażeby ta nadzieja 
się spełniła!

Nowiny ze świata.
—  Wiec ludowy. Na dzień 18 listopada zapowiedział ks. Stojałow

ski wiec chrześciańsko - ludowy w Krakowie. I rzeczywiście przybyło 
w tym dniu (a była to niedziela) około 100 wieśniaków z okolic K ra
kowa. Dowiedzieli się jednak ci wieśniacy, że ks. Stojałowski został 
uwięziony, i że z wiecu nic nie będzie. Nie wiedzieli na razie co z sobą 
teraz zrobić, aż oto zjawili się socyaliści, czy jakieś tam farmazony 
i chcieli z nimi odbyć naradę. Ale wieśniacy poznali się na farbowanych 
lisach, i zamiast posłuchać owych paniczów, poszli do kościoła, a potem 
rozjechali się do domów. I dobrze zrobili.

Żałoba narodowa. W ydział stowarzyszenia krakowskiej mło
dzieży rękodzielniczej "Gwiazda« na posiedzeniu z dnia 14 listopada, 
uchwalił obchodzić w r. 1895 żałobę narodową z powodu stuletniej 
rocznicy ostatniego rozbioru Polski. Wszystkie zatem zabawy i tańce 
będą w stowarzyszeniu zaniechane przez cały przeciąg onego roku.

—  Morderstwo. Na gościńcu pod Stulpikami na Bukowinie, trzej 
włościanie opadli wieśniaka Dymitra Padura z Kapukodrului, gdy wiózł 
cztery beczułki piwa. Złoczyńcy zamordowali go i zabrali piwo. Żan- 
darmerya dwóch schwytała, trzeci umknął do Rumunii.

—  Ugotowane dziecko. Czytamy w czerniowieckiej Gazecie Pol
skiej : Brak nadzoru nad dziećmi po wsiach powoduje nader częste w y
padki na Bukowinie. Przed kilkoma dniami znowu okrutną śmiercią 
zginą 1 letni dzieciak wieśniaka Fideka w Mamajowcach Starych. 
Śpiące na piecu dziecię stoczyło się na kuchnię i upadło do baniaka, 
w którym warzyła się woda. Zanim się spostrzeżono, dziecię już nie żyło.

— Pod kołami pociągu. Na torze kolejowym pod Czerniowcami, 
pomiędzy budkami strażniczemi nr. 2 13  i 2 14 , znaleziono onegdaj zwłoki 
starszej kobiety, straszliwie zdruzgotane. Czaszka była rozbitą, ręce i nogi 
zmiażdżone, całe ciało tworzyło krwawą masę, zaledwie możliwą do 
rozpoznania. Nie ulega wątpliwości, że kobieta zginęła pod kołami lo
komotywy, atoli nie powiodło się stwierdzić, który pociąg przejechał 
nieszczęśliwą. W  zwłokach rozpoznano Anielę Danilewiczową z Czernio- 
wiec, liczącą lat 55.

—  Na karą Śmierci przez powieszenie skazał trybunał sądu karnego 
w Krakow ie, na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, Maryannę 
Liśkiewiczównę, liczącą 26 lat, niezamężną włościankę z Jawornika pod 
Myślenicami, za zamordowanie własnego, dwa tygodnie liczącego dziecka 
płci żeńskiej.

—  Zaciętym wrogiem Polaków jest Hurko, gubernator warszawski. 
Gdy bowiem po śmierci cara przyszła do niego deputacya Polaków



i prosiła go, aby przesłał nowemu carowi wyrazy współczucia z powodu 
śmierci cara Aleksandra III, Hurko wprost im powiedział, że nie wierzy 
w ich żal i współczucie. Gdy potem ta sama deputacya chciała jechać 
do Petersburga na pogrzeb cara, Hurko po grubiańsku jej odrzekł, że 
nie rozumie po co Polacy chcą jechać. Jadąc zaś sam na pogrzeb cara 
zawiózł nowemu carowi — jak piszą gazety — osobne pismo, w którem 
oczernia Polaków, i przedstawia Królestwo Polskie w najohydniejszych 
kolorach. Przez to oszczerstwo chce Hurko skłonić nowego cara, by 
Polakom żadnych ulg nie dawał, lecz i nadal ich prześladował. Tak się 
znęcać nad narodem polskim potrafi chyba tylko taki H urko! Przypusz
czając, że Hurko po ostatniej słabości, chyba zupełnie ogłupiał.

—  Pogrzeb cara Aleksandra odbył się dnia 19 listopada. Z całej 
Rosyi i ze wszystkich państw Zachodniej Europy, z Ameryki i Azyi 
przybyli reprezentanci ażeby wziąść udział w pogrzebie i zmarłemu 
ostatnią przysługę wyświadczyć, 3 królów, 3 następców tronu 3 wielkich 
państw, bardzo liczni książęta, nadzwyczajna deputacya z Francyi, am
basadorowie mocarstw zagranicznych, deputacye pruskich, austryackich, 
bawarskich i duńskich pułków, oraz deputacya niemieckiej marynarki 
wojennej, której honorowym admirałem był zmarły, przybyli do Peters
burga ażeby wziąść udział w uroczystości pogrzebowej.

Nabożeństwo żałobne rozpoczęło się o wpół do jedenastej w kate
drze Piotra i Pawła. Po nabożeństwie, w którem brało udział bardzo 
wiele osób, zaczęto strzelać z armat i dzwonić wTe wszystkich kościołach 
i wtedy to odbyło się złożenie zwłok do grobowca. Trumnę z ciałem 
zanieśli car Mikołaj i wielcy książęta.

Gdy cesarzowa wdowa wracała powozem do domu, tłumy ludu 
otoczyły powóz i rzuciły się przed nią na kolana, tak, że woźnica mu
siał konie zatrzymać. Policya przyskoczyła ażeby tłumy rozpędzić, ale 
cesarzowa nie pozwoliła na to i czekała dopóki tłumy ludu dobrowolnie 
się nie rozeszły.

—  Bardzo uprzejmie i łaskawie przyjął nowy car delegacyę Pola
ków, przybyłą do Petersburga na pogrzeb cara poprzedniego. W yraźnie 
powiedział do tych Polaków, którzy mu się przedstawili, że dla niego, 
tj. dla cara wszyscy poddani są jednakowo mili. Hurko, gubernator 
warszawski, chyba się teraz na nowo rozchoruje, widząc że jego szatań
skie zatargi dalszego dręczenia Polakow nie odnoszą skutków.

—  Przyszła polityka nowego cara. Rosyjskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych rozesłało okólnik, czyli pismo do wszystkich rosyjskich 
urzędowych przedstawicieli za granicą. W  okólniku znajduje się zapew
nienie, że nowy car pójdzie śladami swego ojca, i będzie się starał pod
nieść dobrobyt wewnątrz swego państwa, a na zewnątrz zaś będzie żył 
w spokoju ze wszystkimi sąsiadami.

— Wskutek burzy jaka w połowie listopada szalała w Europie 
północnej i zachodniej, bardzo wiele rzek z łożysk wystąpiło. Powódź 
nawiedziła szczególnie Anglię. W  Londynie całe dzielnice stały pod 
wodą, a w Bath tysiące rodzin musiało z mieszkań swoich uciekać. 
Straty są ogromne.

•— Siedm Ćwierci dukatów tureckich miał wykopać, jak wiadomo, 
młynarz w Trójcy (w pow. śniatyńskiego), jakeśmy to już raz pisali. 
Wedle Nar. Czasopjrsi rzecz się tak m iała : Młynarz, służący na obsza
rze dworskim w Trójcy, Niemiec, kopał coś koło młyna i dokopał się



jakiejś skrzyni; prosił tedy czterech ludzi, aby mu pomogli zanieść ją 
do domu. Tam otworzywszy ją miał znaleźć dukaty i powiedział lu
dziom, że musi jechać do Wiednia, aby je wymienić. Do dnia 24 paź
dziernika jeździł w istocie trzy razy, a wróciwszy zapłacił owym ludziom, 
którzy mu pomagali przy skrzyni po 100 złr. i nakazał, aby nikomu
o tem nie m ówili, a dostaną jeszcze po 100 złr. Dwa tygodnie temu 
zebrali się owi pomocnicy w niedzielę w karczmie i podpiwszy sobie 
zaczęli gadać o skarbie znalezionym. Nadszedł żandarm i wysłuchawszy
0 co idzie, wziął tych ludzi zaraz do protokołu, a następnie zrobił re- 
wizyę u młynarza, ale dukatów nie znalazł, tylko jakiś pierścień złoty
1 bransoletę, które to rzeczy na kilka tysięcy złr. oceniają. Młynarza 
i jego pomocników odstawiono do sądu w Zabłotowie i tam uwięziono. 
W  sądzie zeznał m łynarz, iż klejnoty te znalazł razem z dukatami. 
Pochodzą one jednak z najnowszych czasów, jest przeto podejrzenie, że 
cały skarb z kradzieży pochodzi. Dalej miał młynarz zeznać, że pewnego 
razu przyszła do niego wróżka i prosiła go, aby jej pozwolił zaraz 
zemleć, a ona mu wskaże gdzie jest w ziemi skarb zakopany. Posłuchał 
i zaraz trzeciego dnia zaczął kopać. Jest prawie pewnem, że ów jakiś 
skarb pochodzi z kradzieży, ale być też może, iż młynarz wykopał ja
kąś znaczną sumę pieniędzy i kosztowności i że jeszcze wszystkich nie 
wymieniał, tylko gdzieś znowu zakopał. Śledztwo wyjaśni sprawę.

—  Zatrucie krwi da Sią wyleczyć za pomocą kreoliny. Gdy się kto
skaleczy naprzykład żelazem zardzewiałem i czuje ból w ranie, od któ
rego zatrucie zwykle się zaczyna winien ranę wymyć zaraz kreoliną, 
wpuściwszy do szklanki letniej wody 20 kropli tego płynu. Poczem 
obwiązuje się ranę czystym płatkiem płóciennym umaczanym w tym 
rozczynie. Gdy po kilku dniach nieostrożnego obchodzenia się z raną 
zaczyna ta część ciała puchnąć, czerwieni się a nawet febra nastąpi, na
tenczas należy zażyć co 2— 3 godziny po 15 do 25 kropli czystej kreo
liny w opłatkach lub w słodkiem mlei<u, którego 3 łyżki stołowe w y
starczą na jednę dawkę. Kreolina ma smak smoły, jest zatem niemiłą 
w użyciu. Kuracya trwa zwykle 10 do 15 dni, a ma być niezawodną. 
Kreolinę kupuje się w aptece.

—  Nieludzkie dzieci. Kamień zamiast serca ma chyba w piersiach 
taki człowiek, który może obojętnie patrzeć na konającego ojca i nie 
stara się udzielić mu pomocy i pociechy w tej ostatniej chwili.

Zdarzają się jednak, niestety, takie wyrodne, bezduszne dzieci. 
Wieś Korzonki w powiecie Częstochowskim była właśnie świadkiem 
takiej nieludzkości, która wszystkich ludzi uczciwych zgrozą przejęła. 
Mieszkał tam niejaki Maciej B., zamożny niegdyś gospodarz. Rozdzie
liwszy przed kilku laty gospodarkę pomiędzy syna i córkę, zastrzegł 
sobie do końca życia utrzymanie u każdego z dzieci. Dopóki miał siły 
i pomagał w  robocie, to i syn i zięć dawali mu chętnie kąt w chacie 
i łyżkę strawy. Ale gdy zaniemógł, zaczęli mu wyrzucać, że jest nie
potrzebnym ciężarem.

W  ostatnich czasach przebywał u syna w Korzonkach. Gdy za
chorował obłożnie i widać było, że lada dzień może zamrzeć, niego
dziwy syn, zamiast potroszczyć się o przywiezienie księdza i doktora, 
zabrał cichaczem nieszczęśliwego starca na wóz i wywiózłszy za wieś, 
porzucił samego w polu. Biedak leżał pół dnia na gołej ziemi, skost
niały z zimna, nie mogąc się znikąd doczekać pomocy.

Zdarzyło się jednak, że przechodził tamtędy chłopak ze wsi są



siedniej. Ten na prośby nieszczęśliwego Macieja dał znać córce jego
0 niegodnym postępku syna. Ale i córki nie wzruszyła niedola ojca. 
Nie pilno jej było zabrać go do siebie. Dopiero sąsiedzi, którzy dowie
dzieli się o wszystkiem od owego chłopaka, zmusili prawie zięcia Ma
dejowego, że pojechał go zabrać. Przywiózł go więc, ale nie złożył 
w izbie na ciepłem i wygodnem posłaniu , tylko zwlókł do dziurawej 
obórki i tam rzucił na wiązkę chróstu.

Obcy ludzie litując się niedoli starca znosili mu pościel i jadło,
1 zatykali szpary w ścianach, aby zabezpieczyć od chłodu. Wreszcie ktoś 
z sąsiadów postanowił go zabrać do swej chaty. Lecz starzec, jakby na 
większą hańbę wyrodnych dzieci, wyzionął ducha w chwili właśnie, gdy 
go miano wynieść z owej obórki.

Skonał bez kapłana i bez Sakramentów św., a i pogrzebu nie
prędko by się pewnie doczekał, gdyby sołtys nie nakazał synowi po
grzebać zwłok ojca. Cała parafia oburzona tem wszystkiem grozi sądem 
wyrodnym dzieciom Macieja.

Takie wypadki, jak ten powyższy, zdarzają się i u nas w Galicyi 
pośród ludu wiejskiego, i to niestety, dość nawet często. W yrodni to 
synowie, wyrodne to córki, które rodziców swoich w ich starości w y
rzucają z domów. Nie ludzie to, lecz szakale!

—  Ślub Cara Mikołaja z A licyą, księżniczką niemiecką odbył się 
w Petersburgu dnia 26 listopada z całym przepychem. Z okazyi ślubu 
darował car więźniom różne kary, a Polakom, którzy brali udział w po
wstaniu w roku 1863 i teraz cierpieli na Sybirze, pozwolił powrócić do 
kraju. Majątki jednak, które im zabrano, nie będą im zwrócone. Wielki 
podziw wzbudza w Petersburgu u tamtejszej ludności to, że car jeździ 
po ulicach swobodnie bez otoczenia wojska i policyi, a nawet i piechotą 
chodzi. Tego Moskale jeszcze nie widzieli, bo każdy car, a zwłaszcza 
poprzedni, gdy jechał przez miasto, to galopem, otoczony silną strażą.

—  Wojna Chińsko-japońska. Jak wiadomo, od kilku już tygodni 
wre wojna daleko na Wschodzie, między Chinami a Japonią. Chińczycy 
na każdym kroku są zwyciężani, a obecnie zajęli im Japończycy nad
morską twierdzę Arthur i mają otwartą drogę do stolicy chińskiej t. j. 
do Pekinu, który chcą również zdobyć i podyktować tam Chińczykom 
warunki pokoju.

R o zm a ito ś c i.
Pomnik Kościuszki w Ameryce (rycina na str. 527). Nietylko sami 

Rodacy uczcili Tadeusza Kościuszkę po jego śmierci, usypawszy mu mo
giłę pod Krakowem, ale także i obcy ludzie, czyli cudzoziemcy, wznieśli 
mu pomniki, by uczcić pamięć naszego bohatera. Zbudowano więc K o
ściuszce kilka pomników po za granicami Polski, a mianowicie w Szwaj
caryi i w Ameryce. Rycina na str. 527 przedstawia nam pomnik w y
stawiony w Ameryce obok twierdzy West-Poit, gdzie, jak wiecie, Ko
ściuszko był komendantem. Tak to wysoko cenili Kościuszkę nawet cu
dzoziemcy.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: K s . M a rceli D s iu rzyń sk i.

W Krakowie, w drukami „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińskiego.



KALENOARZYK „NOWEGO DZWONKA"
na rok 1 8 9 5

wyjdzie z druku w połow ie stycznia 1895 r.

Każdy, kto teraz w grudniu b. r. nadeśle na N ow y Dzwonek 
całoroczną przedpłatę (t. j. 3  złr.), otrzyma ów Kalendarzyk 
zupełnie bezpłatnie, jako premię.

Składający półroczną tylko przedpłatę, nie mają prawa do po
wyższej bezpłatnej premii.

F*iekne obrazy

Najśw. Maryi Panny Niepokalanie Poczętej
po 1 złr. za sztukę, są do nabycia w klasztorze 00. Bernardynów

w Krakowie.
Obrazy te są kopiami, czyli wiernem wyobrażeniem cudownego 

wizerunku Matki Boskiej Niepokalanie Poczętej, znajdującego się w ko
ściele OO. Bernardynów krakowskich.

Dochód z rozsprzedaży tych obrazów idzie na potrzeby i upię
kszenie kościoła. Za wszystkich, którzy obraz ten kupią, odprawia 
się w każdą niedzielę uroczysta suma, i imię każdego kupującego 
wpisuje się do księgi dobrodziejów kościoła.

Adresować trzeba: do klasztoru 00. Bernardynów w Kra
kowie.

Polecamy do czytania:

Żywot św. Antoniego z Padwy
napisany’ przez X. J. W a r c h a ł a ,  Franciszkanina i polskiego spowie

dnika w Padwie.

Z pomiędzy wszystkich opisów życia św. Antoniego Padewskiego, 
jakie dotychczas wyszły w polskim języku, wspomniana książka; jest 
najdokładniejszym i wyczerpującym opisem życie tego wielkiego Świę
tego, który i w naszej Ojczyźnie odbiera szczególniejszą cześć.

Cena egzemplarza już oprawnego: 6 0  ct.
Nabyć tę książkę można w klasztorze 00. Franciszkanów 

w Krakowie.



Wykaz świąt najbliższych dwóch tygodni.
r t

P
Ś w ię ta  rzym skie od  i do 15  grudnia

FWschod 
i  słońca

Zachód 
!  słońca

'C0bD 
| min. !god. min. j

I So b ota . E lig iu sz a  i N a ta lii w d ow y. 7 19 3 9 1
1  2 N ied z . I  A d w e n tu .  C h ryzo lo ga  i A u re l. 7 20 3 38

3 P on iedz. F ran c isz k a  K s a w . w yzn aw cy. 7 2 1 3 38

4 W to re k . B a rb a ry , pan ny m ęcz. 7 22 3 38

1  5 Ś ro d a . P ost. S a b b y  opata wyzn. 7 23 3 3 7

6 C zw artek . M ik o ła ja  b isk . i L e o n cy i. 7 25 3 3 7
7 P iątek . W ig. A m b ro żego  b isk . w . 7 26 3 37
8 S o b o ta . Niepokal. Poczęcie Najśw. Maryi Panny. 7 27 3 36

1 9
N ied z . 2  A d w en tu . L e o k a d y i i W a le ry i p. 7 28 3 36

10 P on iedz. N . M a r y i  P a n n y  L o re ta ń s k ie j. 7 29 3 36
i  1 1 W to rek . D am azego pap . 7 30 3 36
! 12 Śro d a . Post. A le k se g o  i P a w ła . 7 3 1 3 36

13 C zw artek. Ł u c y i, O ttylii p . m. i E u g e n . 7 32 3 37
h P ią tek . P o st. N ik azego  b . i S p iryd . 7 33 3 37
l 5 S o b o ta . Iren eusza m ęcz. 7 34 3 37

Możliwe zmiany powietrza
w pierwszej połowie miesiąca grudnia.

(Z K a le n d a rz a  ,,C zech a“ ).

3  Pierwsza kwadra dnia 5 o g. i min. 15 popołudniu. — Zachmu
rzenie, śnieżyce, śniegi i zimna.

(5=) Pełnia dnia 12 o godz. 8 minut 45 po poł. — Znaczne opady 
śniegu, zimna i mrozy wzmagają się.

NOWY BREWIARZY! TERCYARSKI
u łożon y  przez

O . L .  K .
(O jca L e o n a  K a p u cy n a )

powiększony, ulepszony i licznemi obrazkami upiększony.
Wydanie piąte.

Ś w ieżo  w y sz e d ł Z druku i jest do nabycia w Krakowie 
w klasztorze OO. Kapucynów'.

Ceny tego Brewiarzyka:
1) Broszurowany pojedynczo brany 1 złr. 50 c t ., biorącym naraz 

50— 100 egzemplarzy 1 złr. 5 ct.
2) Oprawny w półskórek 1 złr. go c t ., biorącym naraz 50— 100 

egzemplarzy 1 złr. 50 ct.
3) Oprawny w szagryn brzegi czerwone 2 złr. 50 ct., biorącym na

raz 50— 100 egzemplarzy 2 złr.
4) Oprawny w szagryn brzegi złote 3 złr., biorącym naraz 50 — 100 

egzemplarzy 2 złr. 50 ct.


